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W serii Młody samuraj:
Droga wojownika
Droga miecza
Droga smoka
Krąg ziemi
Krąg wody
Krąg ognia
Krąg wiatru
Krąg nieba
W przygotowaniu:
pierwszy tom
nowej serii przygodowej
Chrisa Bradforda oConnorze Reevesie – biegłym
w sztukach walki młodym agencie ochrony.
Agent. Zakładniczka
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Dedykuję
wszystkim wielbicielom Młodego samuraja:
obyście
podążali wżyciu drogą wojownika...
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  List


Japonia, 1614
Najdroższa Jess!
Mam nadzieję, że ten list kiedyś
trafi wTwoje ręce. Zpewnością przez te wszystkie lata uważałaś
mnie za zaginionego na morzu. Bez wątpienia ucieszy Cię wieść,
że jestem żywy iw dobrym zdrowiu.
W sierpniu 1611 roku dotarłem zojcem do Japonii,
lecz ze smutkiem muszę donieść, że zginął podczas ataku piratów
na nasz statek. Ja jedyny ocalałem.
Ostatnie trzy lata spędziłem pod opieką
japońskiego wojownika Masamoto Takeshiego wjego szkole dla samurajów
wKioto. Odnosił się do mnie zwielką życzliwością, lecz mimo to
nie było mi lekko.
Ninja zwany Smoczym Okiem próbował wykraść
rutter (na pewno pamiętasz, jak ważny był dla ojca ten dziennik
nawigacyjny). Misja zakończyła się sukcesem. Na szczęście 
zpomocą samurajskich przyjaciół zdołałem odzyskać ten wyjątkowy
skarb.
Ten sam ninja zabił naszego ojca. Ichoć to
niewielka pociecha, mogę Cię zapewnić, że morderca już nie
żyje. Sprawiedliwości stało się zadość. Jego śmierć nie wróci
nam jednak taty – bardzo za nim tęsknię ibrakuje mi jego rad 
iopieki.
W Japonii wybuchła wojna domowa icudzoziemcy tacy jak
ja nie są już mile widziani. Stałem się zbiegiem. Muszę uciekać,
by ocalić głowę. Obecnie podróżuję na południe przez ten dziwny 
iegzotyczny kraj do Nagasaki, licząc na znalezienie tam statku udającego
się do Anglii.
Droga Tokaido, którą wędruję, jest jednak pełna
niebezpieczeństw, amoim śladem podąża wielu wrogów. Nie boję się
owłasne bezpieczeństwo. Masamoto wyszkolił mnie na samurajskiego
wojownika ibędę walczył, by wrócić do domu – ido Ciebie.
Pewnego dnia, mam nadzieję, będę Ci mógł osobiście
opowiedzieć oswoich przygodach...
Nim się jednak spotkamy, droga siostro, niech Cię
Bóg ma wswojej opiece.
Twój brat Jack
PS
Już po napisaniu tego listu, pod
koniec wiosny, zostałem porwany przez ninja. Odkryłem, że wbrew temu,
czego mnie uczono, nie są wrogami. Prawdę mówiąc, zawdzięczam im
życie. Podzielili się ze mną też wiedzą opięciu kręgach, czyli
pięciu potężnych siłach wszechświata – żywiołach ziemi, wody,
ognia, wiatru inieba. Znam teraz sztukę ninjutsu przewyższającą
wszystko, czego się nauczyłem jako samuraj. Okoliczności śmierci
Ojca, sprawiają jednak, że wciąż nie potrafię przyjąć do końca
Drogi Ninja...
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  Ślady stóp


Japonia,
lato 1615
Krztusząc się idławiąc,
Jack wykasływał zpłuc morską wodę. Wczepił się palcami wmokry
piasek, gdy kolejna fala załamała się nad nim, grożąc, że wciągnie
go zpowrotem do zimnego morza. Regularny rytm grzywaczy przypominał
niespokojny oddech olbrzymiego smoka, który nasyciwszy się, wypluł
chłopaka na brzeg.
Ostatkiem sił Jack poczołgał
się wgórę plaży. Znalazłszy się poza zasięgiem fal, przetoczył
się na plecy, ciężko dysząc zwysiłku, iotworzył oczy. Nad
głową miał bezkresny przestwór czystego błękitu: ani chmurki
wzasięgu wzroku, ani śladu po sztormie srożącym się poprzedniej
nocy. Poranne słońce rzucało na niego od wschodu ciepłe złote
promienie, zapowiadając piękny letni dzień.
Chłopak nie wiedział, jak
długo leżał, odzyskując siły, gdy jednak ponownie otworzył oczy,
wargi miał spękane od słonej wody, akimono suche jak pieprz. Jego
umysł wirował niczym wzburzony ocean, acałe ciało było obolałe po
tym, gdy miotany przez fale, uderzając oskały irafy, rozpaczliwie
próbował dotrzeć do lądu. Oile się zorientował do tej pory,
nic sobie nie złamał, choć naciągnął chyba każdy mięsień,
ajego lewy bok pulsował dotkliwie. Odkrył jednak zulgą, że to
tylko rękojeść miecza uwiera go wżebra. 
Słaniając się, usiadł. Jakimś
cudem wciąż miał przy sobie zarówno katanę, jak ikrótszy
wakizashi. Wierzono, że wmieczu samurajskiego wojownika mieszka
jego dusza. Jack – wytrenowany wsztukach samurajów ininja –
poczuł ulgę, że nie stracił broni. Wkraju, gdzie cudzoziemców
ichrześcijan uważano obecnie za wrogów stanu, oręż dawał mu
jedyną nadzieję na ocalenie. 
Także tobołek nadal miał
przywiązany do pasa. Bagaż przemókł istracił dawny kształt, więc
wyglądało na to, że zawartość jest wnędznym stanie. Jack wysypał
ją na piasek. Wypadła pęknięta tykwa wraz zparoma zgniecionymi
kulkami ryżu itrzema cienkimi żelaznymi shurikenami. Zaraz po
gwiazdkach oziemię uderzyła zgłuchym stuknięciem książka
– ojcowski rutter, bezcenny nawigacyjny dziennik okrętowy, jedyny
przedmiot gwarantujący bezpieczny rejs po oceanach świata. Jack poczuł
przypływ otuchy, gdy się przekonał, że rutter wciąż jest owinięty
warstwą nieprzemakalnej tkaniny. Za to zniszczona tykwa była powodem
do zmartwienia. 
Spędziwszy większą
część nocy na walce ożycie, chłopak osłabł zgłodu
ipragnienia. Drżącą ręką chwycił tykwę iwlał do spękanych
ust ostatnie krople słodkiej wody. Później wparu łapczywych
kęsach pochłonął zimne kulki ryżowe, nie zadając sobie trudu,
by je oczyścić zpiasku. Posiłek, choć skromny iprzesolony, na
tyle dodał mu sił, że rozjaśniło mu się wgłowie imógł się
zastanowić nad swoją sytuacją.
Rozejrzał się istwierdził,
że morze wyrzuciło go wosłoniętej zatoce. Od północy ipołudnia
plażę ograniczały skaliste cyple, tymczasem od zachodniej strony
niewysokie urwisko wznosiło się ku pokrytej zaroślami skarpie. Na
pierwszy rzut oka zatoczka zdawała się opuszczona. Potem Jack dostrzegł
drewniane szczątki statku podskakujące na falach przy brzegu. Ze
ściśniętym sercem rozpoznał je natychmiast. Złamany maszt skifu
zposzarpanym żaglem leżał wwodzie, kołysząc się na falach
niczym wielka utopiona ćma. 
Dopiero teraz do Jacka dotarło,
że nie ma przy sobie przyjaciół.
Wstał chwiejnie ipopędził
na skraj morza, gorączkowo wypatrując ich śladów. Nie dostrzegłszy
żadnych ciał na plaży ani na płyciźnie, przebiegł wzrokiem zatokę
ihoryzont wposzukiwaniu łodzi. Lecz małego skifu nigdzie nie było
widać. Targany obawą, że Yori, Saburo iMiyuki zginęli na morzu,
poczuł narastającą rozpacz. Naraz jednak zauważył podwójne ślady
stóp na piasku iznowu zapłonęła wnim iskierka nadziei. 
Opadł na kolano iobejrzał
wgłębienie uważnie, wykorzystując sztukę tropienia ninja. Dziadek
Soke nauczył go rozpoznawać ślady na podstawie rozmiaru, kształtu
igłębokości. Natychmiast – izwestchnieniem trwogi – chłopak
stwierdził, że nie mogą należeć do żadnego zprzyjaciół. Były
zbyt duże. Pozostawił je dorosły iprowadziły wdwóch przeciwnych
kierunkach. Zpewnością jednak należały do tej samej osoby: miały
podobny nierówny wzór, co sugerowało, że człowiek ten albo utykał,
albo miał specyficzny sposób chodzenia. Jack zauważył także, że
nieznajomy musiał oddalić się, jakby go coś goniło – piasek był
głębiej wciśnięty, aślady rozstawione szerzej. 
Kimkolwiek był, zdawało
się mało prawdopodobne, by jego obecność okazała się dla Jacka
korzystna.
Naraz zpółnocy doleciał
odległy szmer głosów. Chłopak pospiesznie zgarnął swój dobytek
iumknął wprzeciwnym kierunku. Pobiegł plażą ku południowemu
cyplowi, cały czas wypatrując przyjaciół. Zbliżając się do
skalistego wzniesienia, spostrzegł wejście do jaskini iskierował się
wtamtą stronę. Wchwili gdy zanurzył się wchłodną ciemność,
usłyszał krzyk.
–Gaijin leży tutaj!
Wyjrzał zza ściany skalnej
izobaczył starego rybaka na krzywych nogach prowadzącego przez
plażę patrol uzbrojonych samurajów. Ukryty przy wejściu do jaskini
obserwował, jak staruszek kuśtyka do miejsca, gdzie spoczywał
maszt. 
–Więc gdzie się
podział? – spytał ostro dowódca, mężczyzna oskwaszonym wyrazie
twarzy, zkokiem czarnych włosów isumiastymi wąsami.
–Przysięgam – zaklinał
się rybak, wskazując sękatym palcem ślady na piasku. – Widziałem
go na własne oczy. Morze wyrzuciło na tę plażę cudzoziemca
zsamurajskimi mieczami.
Wojownik schylił się, by
obejrzeć dowody. Jego spojrzenie podążyło za śladami.
–Wtakim
razie nie mógł uciec zbyt daleko – warknął, dobywając katany. –
Wytropimy tego samuraja gaijina jak psa!
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  Wpotrzasku


Jack zanurkował wgłąb
jaskini, by się ukryć przed pościgiem. Cypel przypominał kamienny
plaster miodu zkorytarzami rozchodzącymi się wróżne strony. Zimny
wilgotny kamień otoczył chłopaka ze wszystkich stron, blask słońca
zbladł do słabego, odbitego lśnienia. Słyszał morze szumiące daleko
wdole niczym bicie prastarego serca. Wybrał najbardziej oczywistą
drogę – najszerszym przejściem – wnadziei, że wydostanie się
na zewnątrz. Potykał się wwilgotnej ciemności. Palcami wymacywał
uchwyty na nagiej skale, podążając wzdłuż wygiętej kamiennej
ściany po prawej. Okazało się jednak, że trafił wślepy zaułek
imusiał zawrócić. 
Kiedy sprawdzał następny
korytarz, zahuczała fala, przetaczając się niczym grzmot; Jackowi
stanął przed oczyma sztorm zpoprzedniej nocy. Białe błyskawice
iczarne chmury. Potoki deszczu igigantyczne fale. Łódka
miotana niczym korek zgrzbietu wdolinę. Przyjaciele uczepieni
jej wbezbrzeżnym przerażeniu, zbladymi, ściągniętymi
twarzami. Chłopak wciąż nie mógł pojąć, jak szczęście mogło
się tak nagle od nich odwrócić. Uszli zWyspy Piratów zżyciem,
zdobrze zaopatrzoną łódką, dokładną mapą morską ize
sprzyjającym wiatrem. Żegluga do Nagasaki nie powinna nastręczać
trudności. Po niespełna dwutygodniowym rejsie Jack miał się znaleźć
na pokładzie jakiegoś angielskiego galeonu iruszyć wrejs do kraju
ido siostry Jess.
Lecz morze Seto miało inne
plany. Wpołowie trzeciej nocy nie wiadomo skąd nadciągnęła
burza. Wżaden sposób nie mógł uciec zdrogi siejącej zniszczenie
nawałnicy. Walczył, by utrzymać niewielki skif na powierzchni,
wykorzystując wszystkie umiejętności żeglarskie. Sztorm jednak
srożył się coraz bardziej. Ponieważ groziło im zmycie za burtę,
polecił przyjaciołom przywiązać się do łodzi. Naraz jego tobołek
zcenną zawartością się obluzował. Obawiając się, że odmęty
pochłoną ojcowski rutter, Jack rzucił się na ratunek. Złapał za
rzemień iwtej samej chwili łódź nakryła olbrzymia fala. Rozległ
się ogłuszający trzask, jakby łamiącej się kości, imaszt pękł
na dwoje. Łódka przekręciła się do góry kilem, ciskając młodą
załogę wspienione morze.
Jack wytężając wszystkie siły,
płynął wkierunku przyjaciół, ale prąd wlókł go wprzeciwną
stronę. Ciągnięty na dno przez tobołek imiecze, zdołał utrzymać
głowę nad powierzchnią, uchwyciwszy się złamanego masztu. Wyjący
wiatr porywał ich krzyki, gdy dryfowali coraz dalej od siebie, aż
gigantyczne fale pochłonęły kruchą łupinę.
Wtedy ostatni raz widział
Yoriego, Saburo iMiyuki żywych. Musiał się pogodzić zponurą
prawdą – przyjaciele zginęli. Utonęli. Umarli. Odeszli na
zawsze. 
Nie miał jednak czasu opłakiwać
ich straty, bo wjaskini odbił się echem szorstki męski głos. 
–Ślady prowadzą wtym
kierunku.
Jack wślizgnął się do
kolejnego korytarza. Był ciaśniejszy niż poprzednie ichłopak
musiał nisko schylać głowę, by nie uderzać onierówną skałę. Po
jakichś dwudziestu krokach zauważył słaby poblask inabrał nadziei,
że zdoła się wymknąć.
Trafił do półmrocznej
kawerny. Wjakąkolwiek jednak stronę się zwracał, natrafiał
na nieprzeniknioną skałę. Światło słoneczne, które dostrzegł,
sączyło się przez szczelinę wysoko wsklepieniu. Chłopak rozglądał
się rozpaczliwie za uchwytami dla rąk. Lecz morze wygładziło skałę
ichoć był dobrym wspinaczem, nie miał szans dotrzeć do wąskiej
szpary. Znowu zabrnął wślepy zaułek, lecz tym razem nie mógł
zawrócić. 
Głos, rozbrzmiewający
niepokojąco blisko, oznajmił:
–Sprawdźmy ten. 
–Nie ryzykujcie – ostrzegł
dowódca. – Zabijcie gaijina, jak go tylko dostrzeżecie. 
Jack usłyszał, że ścigający
wchodzą do korytarza prowadzącego do kawerny. Osłabł po sztormie
iwolałby uniknąć walki. Lecz przyparty do muru wyciągnął
miecze iprzygotował się do stawienia oporu. Naraz poczuł wodę
przelewającą mu się po stopach. Spojrzał wdół iodkrył wąską
szczelinę wspągu. Szczęście nareszcie powróciło. Skoro morze
zdołało przeniknąć do wnętrza, istniały wielkie szanse, że także
on wydostanie się na zewnątrz. 
–Znalazłem go! – zawołał
któryś samuraj.
Chłopak opadł na czworaki,
wepchnął tobołek imiecze do szczeliny, apotem przecisnął
się wślad za nimi. Czyjeś ręce chwyciły go za kostki
iszarpnęły wgórę. Wierzgnął mocno, wyswobadzając się
zuchwytu mężczyzny. Wślizgnął się do otworu niczym królik do
nory. Szczelina rozszerzyła się wopadający korytarz. Pełzł dalej,
ocierając sobie łokcie ikolana ochropowatą skałę. 
–Nie pozwól mu się
wymknąć! – krzyknął dowódca. – Za jego głowę wyznaczono
nagrodę.
–Za wąsko tutaj –
zaprotestował samuraj.
Dowódca zaklął zbezsilnej
irytacji. 
–Zostań
tu, na wypadek gdyby wrócił tą drogą. Reszta idzie ze mną. Złapiemy
go zprzeciwnego końca... jeśli wydostanie się żywy.
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  Oddech ninja


Jack czołgał się
zapamiętale. Było ciemno choć oko wykol icoraz ciaśniej. Gdy
ściany zobu boków przybliżały się bardziej ibardziej, mimo woli
pomyślał oniewyobrażalnym ciężarze skał nad swoją głową. Oblał
się potem. Ręce zadrżały mu wataku klaustrofobii. Ramiona
utknęły między dwoma głazami iogarnęła go panika. Wykręcał
się iobracał, ale nie mógł się wyswobodzić. Nagle stracił
dech. Zdawało się, jakby wpowietrzu zabrakło tlenu. 
Usłyszał złowróżbny ryk
fali.
Raptowny podmuch wiatru
poprzedził niewidoczną ścianę wody; morze wdarło się wciasny
korytarz irunęło wkierunku Jacka. Ostatni raz zaczerpnął oddechu
izebrał siły. Fala natarła zimpetem galopującego konia, zalewając
przejście, ichłopak zanurzył się zgłową wspienionym, huczącym
wirze. 
Walczył zpaniką, wiedząc,
że może go ocalić jedynie technika kontroli oddechu ninja. Nie
miał czasu wykonać wymaganych ćwiczeń zgłębokiego oddychania,
więc musiał ufać, że pozostałe elementy wystarczą. Zwprawą
rozluźnił mięśnie iskoncentrował umysł. Przywołując
radosną chwilę zżycia, by się wprowadzić wstan medytacji
zazen, wyobraził sobie najbliższą przyjaciółkę
Akiko siedzącą znim pod drzewem sakury wTobie. Zalewany przez
wzburzone fale, zatopił się wmedytacji ijego serce zwolniło. Biło
opołowę wolniej niż zwykle, więc zapotrzebowanie ciała na
tlen zmalało ichłopak mógł stłumić naturalną potrzebę
odetchnięcia.
Lecz tylko na pewien czas...
najwyżej na kilka minut.
Poziom wody przybierał wskalnym
korytarzu, grożąc, że morze zatrzyma Jacka na zawsze wswoim mokrym
uścisku. Poczuł, że ramiona znowu ma swobodne, uwolniony przez
napór fali. Mgnienie później prąd zmienił kierunek ichłopak
został pociągnięty jego śladem. Zaczął się zmagać zporywistym
strumieniem, jego serce znowu zabiło szybciej ipłuca zapłonęły
zbraku tlenu. Sięgnął granic swoich możliwości imimo woli
otworzył usta, by chwycić wodę, chociaż pragnął powietrza...
Ocalał przed utonięciem
wostatnim ułamku sekundy, bo fala wreszcie się cofnęła. Jego
głowa znalazła się nad powierzchnią izaczerpnął tlenu. Kaszląc
ikrztusząc się, macał wciemności wposzukiwaniu mieczy
itobołka. Gdy tylko jego dłonie zacisnęły się wokół rękojeści
ipaska, najszybciej jak potrafił, poczołgał się rozszerzającym
się stopniowo przejściem. Zanim jednak dotarł do wychodzącego na
morze otworu, nadciągnęła kolejna fala.
Tym razem był lepiej
przygotowany. Zapierając się ościany, nabrał trzy głębokie
oddechy, wstrzymał ostatni iponownie wprowadził się wstan
medytacji. Morze runęło na niego; miał wrażenie, że zedrze mu kimono
zgrzbietu. Trzymał się jednak mocno. Odliczał czas, czekając,
aż prąd się odwróci. Fala uderzała pozornie niekończącym się
strumieniem. Wreszcie wyczuł zmianę kierunku. Potrzeba, by odetchnąć,
wciąż przybierała na sile. Zanim woda zniknęła, minęło więcej
czasu, niż się spodziewał. Płuca już-już miały mu pęknąć... gdy
korytarz opróżnił się zwody. Łapczywie łykał bezcenne powietrze,
kiedy usłyszał pomruk następnej fali. Uświadomił sobie, że nadciąga
przypływ. 
Szczęśliwie przetrwawszy dwie
pierwsze, wiedział, że trzecia oznaczałaby jego koniec.
Poczołgał się korytarzem,
wlokąc za sobą tobołek imiecze. Huk się coraz bardziej
przybliżał. Jack przecisnął się przez jakieś skały idotarł
do rozwidlenia wciemnościach. Nie miał czasu na wahania; blask
światła przekonał go, by skręcić wlewo. Przejście wznosiło się
ku dużemu otworowi. Ztyłu, jak toczący pianę potwór, ścigało go
morze. Jack ostatnim wysiłkiem wyczołgał się na zewnątrz ipotoczył
na spłacheć piasku; zotworu za jego plecami trysnęła fontanna
słonej wody. 
Kilka chwil leżał na plecach,
odzyskując siły po cudownym ocaleniu. Znajdował się wdużej jaskini
pełnej kałuż istalaktytów. Upragnione jasne światło słońca
wlewało się przez poszarpane wejście do groty. Dalej rozciągała
się plaża zlśniącego czarnego piasku. 
Nie tracąc czasu, chłopak
przypasał miecze izarzucił tobołek na ramię. Ostrożnie podkradł
się do wyjścia iwyjrzał na zewnątrz. Na plaży było jedynie kilka
mew. Wydawało się, że samurajski patrol nie zdołał jeszcze pokonać
cypla. Opuszczając osłonę jaskini, rzucił się pędem wkierunku
czegoś, co wyglądało jak szlak wspinający się krętą trasą po
zboczu urwiska. 
Piasek parzył go
wstopy. Domyślał się, że zanim nadejdzie południe, żar stanie się
nie do zniesienia. Będąc wpołowie drogi, pośród mew dziobiących
na piasku, dostrzegł jakiś przedmiot. Kiedy znalazł się bliżej,
ptaki odleciały iJack poczuł skurcz żołądka – była to ludzka
głowa.
Nie powinno go to
szokować. Samuraje byli znani ze ścinania swoich ofiar. Wojownicy
po bitwie tradycyjnie prezentowali generałom do obejrzenia głowy
pokonanych wrogów. Ścięcie stanowiło także element seppuku,
rytualnego samobójstwa. Oraz, wmniej zaszczytnych okolicznościach,
brutalną formę kary. Tym razem nieszczęśnikiem był młodzieniec,
jak się zdaje chłop albo pospolity przestępca – nie miał bowiem
wygolonej łysiny ani koka typowych dla przedstawicieli rządzącej klasy
samurajskiej. Zamiast tego czarne włosy sterczały we wszystkie strony,
jakby zaszokowane nagłym odejściem właściciela.
Jack posłał głowie
współczujące spojrzenie ipobiegł dalej, dotkliwie świadomy,
że jeśli nie zdoła uciec, czeka go identyczny los.
–Hej, nanbanie!
Dobywając katany, zawirował
wmiejscu, by stawić czoło samurajskiemu patrolowi. Nikt go jednak
nie ścigał. 
–Ślepy jesteś? Tu,
na dole!
Zatrzymał
się jak wryty. Ucięta głowa przemówiła. 
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–Przestań się gapić imi
pomóż – zażądała, mrużąc oczy wostrym blasku słońca.
–T...ty wciąż żyjesz! –
wykrzyknął Jack zpełnym grozy niedowierzaniem. 
–Oczywiście,
nanbanie. Ateraz stań tak, żeby zasłonić słońce.
Wciąż zmieczem
wręce chłopak zbliżył się czujnie, aby jego cień padał
na głowę. Wciągu swojej wędrówki przez Japonię spotkał
wiele dziwacznych postaci – od zmieniających kształt mnichów
po przepowiadające przyszłość czarownice iduchy wojowników
– lecz nieumarła głowa wymykała się wszelkim rozsądnym
wyjaśnieniom. Naraz zrozumiał, że jej właściciel został po
szyję zakopany wpiasku. Starszy od Jacka mniej więcej orok
bezcielesny młodzieniec miał płaskie czoło, perkaty nos iduże uszy
sterczące jak uchwyty dzbanka. Grube wargi spierzchły mu od żaru,
azaczerwienione policzki lśniły od potu. Kilka krwawych śladów
dziobnięć znaczyło czoło pod dziką gęstwą czarnych włosów.
Osłonięty od palącego słońca
nieznajomy odetchnął zulgą. Potem zmarszczył twarz izaczął
szaleńczo miotać głową. 
–Podrap mnie po nosie,
dobrze?
Jack ostrożnie wyciągnął
rękę ipaznokciem poskrobał go wnos. 
–Trochę niżej... uff,
już lepiej! Swędzenie to tortura. No ico, zamierzasz mi pomóc czy
nie? 
–Chyba nie mogę zrobić
wiele więcej. 
–Czy wszyscy nanbani są tacy
tępi?! – wykrzyknął młodzieniec zirytacją. – Aco powiesz
na to, żeby mnie wykopać? 
Jack, zanim rzucił się do
pomocy, poświęcił moment, by się obejrzeć przez ramię. Choć
patrolu wciąż nie było ani śladu, nie mógł sobie pozwolić na to,
by się zatrzymywać na plaży, wykopując nieznajomego...
–Na co czekasz? –
poskarżyła się głowa. – Umieram tutaj!
...lecz nie mógł także
porzucić ofiary na pewną śmierć. Słońce już przypiekało ostro
inadciągał przypływ. Było kwestią godzin, nim młody człowiek
zginie od palącego żaru albo zatopiony przez fale. Zapominając na
moment owłasnym losie, chłopak spiesznie schował miecz do pochwy,
opadł na kolana izaczął rękami rozgarniać piasek. Potem zawahał
się znowu.
–Nie przestawaj! –
wykrzyknęła głowa.
–Aczemu właściwie cię
zakopano? – spytał, nagle uświadamiając sobie, że być może
wygrzebuje kolejne kłopoty.
–Moi kumple zrobili to
dla zabawy – odparła głowa, posyłając mu podejrzanie jowialny
uśmiech. 
–Ładny żart. 
Głowa wyraźnie odgadła,
że Jack nie dał się przekonać.
–Nie jestem mordercą,
jeśli tak sobie pomyślałeś, nanbanie. Nikt nie wie lepiej od ciebie,
jak się żyje wJaponii pod nowym szogunem. Niewinni okazują się
winni... chyba że są samurajami! 
Jack rzeczywiście rozumiał. Od
swojego przybycia do Japonii widział, jak ścięto głuchego kupca
herbacianego tylko za to, że się nie ukłonił, achrześcijańskich
kapłanów powieszono wyłącznie za swoją wiarę. Pod bezwzględnymi
rządami szoguna Kamakury rasa, religia lub niski status dawały
wystarczający pretekst do wykonania wyroku śmierci. Nieważne
jakiego występku dopuścił się młodzieniec, było mało prawdopodobne,
by zasługiwał na tak okrutną karę.
Jack podjął kopanie.
–Więc kto ty jesteś?
–Benkei Wspaniały! –
oświadczyła uroczyście głowa. 
Jack uniósł brew na ten
napuszony tytuł, lecz nie skomentował. 
–Aja Jack Fletcher
zAnglii. 
–Nanban mówiący płynnie
po japońsku – skomentował młodzieniec zpodziwem. – Nigdy też
jeszcze nie spotkałem barbarzyńcy zpołudnia noszącego samurajskie
miecze. Kogo zabiłeś, by je zdobyć? Amoże je ukradłeś na
polu bitwy?
–To dar od bliskiego
przyjaciela – odparł Jack, ztrudem odgarniając wilgotny piasek
więżący pierś Benkeia. 
Młodzieniec mrugnął
konspiracyjnie. 
–Cokolwiek powiesz,
nanbanie. 
Jack zignorował cyniczną
uwagę ispytał:
–Od jak dawna tkwisz tu
zakopany?
–Och, dzień albo coś
koło tego.
–Zdumiewające, że wciąż
żyjesz.
–Złapałem ustami parę
piaskowych krabów – wyjaśnił Benkei. – Szczerze mówiąc, zbyt
twarde jak na sashimi. Ipróbowały walczyć! – Wystawił język,
pokazując czerwony ślad po szczypcach. – Aostatniej nocy, kiedy
niebiosa się otwarły, miałem do picia więcej, niż potrzeba. Prawdę
mówiąc, mało się nie utopiłem.
Jack przestał kopać izapytał
ostrożnie:
–Widziałeś kogoś jeszcze
tu na plaży? 
Tamten zastanowił się przez
chwilę. 
–Może. Akogo
szukasz? 
–Trojga
przyjaciół. Małego mnicha imieniem Yori noszącego buddyjską laskę
zpierścieniami. Młodego samuraja Saburo... znacznie większego,
szczególnie wpasie. IMiyuki, szczupłej dziewczyny zniesfornymi
włosami ioczyma czarnymi jak niebo opółnocy. 
–Czyż każdy znas nie szuka
podobnej dziewczyny? – odparł Benkei zfiglarnym uśmieszkiem.
–Ta mogłaby cię zabić
– ostrzegł Jack igrymas zamarł na twarzy młodzieńca. – Więc
spotkałeś któreś znich?
–Skończ mnie wykopywać,
to ci powiem, kogo widziałem. 
Zachęcony chłopak zaciekle
odrzucał piach, aż ręce Benkeia zostały uwolnione. Potem
wspólnymi siłami wykopali otwór na tyle duży, by Jack mógł go
wyciągnąć.
–Nigdy więcej nie przyjdę na
plażę – oświadczył młodzieniec, otrzepując piasek zjaskrawego
jedwabnego kimona zszytego zpstrych czerwonych, zielonych
iżółtych łatek. Wierzgnął chudymi nogami izjego bielizny
wypadł przerażony krab. – To było okropnie nieprzyjemne. 
–Więc kogo widziałeś? –
ponaglił Jack, spragniony wieści oprzyjaciołach.
Benkei wzruszył przepraszająco
ramionami.
–Nikogo pasującego do tych
opisów, obawiam się.
Chłopak poczuł się
oszukany.
–Ale powiedziałeś...
–Dzięki, że mnie
wykopałeś, nanbanie – przerwał mu Benkei; zerknął wstronę
cypla irzucił się pędem wprzeciwną stronę. – Miło było
cię poznać!
Słysząc
za plecami krzyki, Jack odwrócił się iujrzał samurajski
patrol szarżujący plażą wjego kierunku. Pognał wślad za
młodzieńcem. Zaczynał żałować, że mu pomógł. 
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–Oni ścigają mnie, nie
ciebie! – krzyknął Jack, kiedy wspięli się na szczyt zbocza.
–Może to iprawda, nanbanie,
ale ja także nie jestem szczególnie popularny wśród samurajów wtej
okolicy – odparł Benkei, nie zwalniając kroku.
Szlak prowadził przez
porośniętą krzakami okolicę ku rozstajom obok samotnego
drzewa. Często uczęszczana gruntowa droga wiodła wzdłuż wybrzeża,
podczas gdy węższa ścieżka zmierzała wgłąb lądu, ku
poszarpanemu łańcuchowi górskiemu.
–Wktórą stronę? Nie
mam pojęcia, gdzie się znajdujemy – przyznał Jack.
Młodzieniec uniósł brew ze
zdziwieniem. 
–To wyspa Kiusiu. Północna
droga zaprowadzi cię do Shimonoseki, południowa do Funai przez
miasteczko Beppu, ata – wskazał ścieżkę – prowadzi wgóry
Kujū. Ale na twoim miejscu bym jej unikał. Chyba że chcesz naprawdę
zabłądzić!
Usłyszeli zdołu
przybliżające się nawoływania patrolu izaniepokojeni zobaczyli
kolejnych dwóch samurajów nadbiegających od strony cypla. 
–Największe szanse, by się
wymknąć, masz wBeppu. Chodź ze mną, jeśli chcesz – zaproponował
Benkei, ruszając pędem wstronę miasteczka. 
Nie mając wielkiego wyboru,
Jack pospieszył jego śladem. Umykając na południe, wspięli się na
wzniesienie. Powitał ich niezwykły widok – miasteczko Beppu leżało
ustóp górskiego zbocza, którego wygięte ramiona obejmowały
szeroką zatokę morza Seto. Lecz Jacka wprawiły wosłupienie chmury
pary bijące wniebo zotaczających pól. Wyglądało to tak, jakby
Beppu zbudowano na dymiącym ognisku.
Zauważywszy wyraz zaskoczenia
na jego twarzy, Benkei wyjaśnił zdyszany:
–Beppu leży... wcieniu...
góry Tsurumi. – Wskazał wulkaniczny stożek majaczący
woddali. – To, co widzisz, to oddech górskiego smoka. 
Dotarli do obrzeży
miasteczka. Dwaj samuraje niemal deptali im po piętach, reszta patrolu
została niewiele dalej wtyle. Uliczkę otaczały zobu stron drewniane
piętrowe budynki ze ścianami zpapieru washi
iprzesuwanymi drzwiami shoji. Jak się zdawało,
wiele znich było gospodami oferującymi pokoje do wynajęcia. 
–Dlatego Beppu jest takim
popularnym uzdrowiskiem – ciągnął Benkei, ciągnąc towarzysza
przez labirynt zamglonych zaułków. – Tutejsze onseny są naprawdę
wspaniałe... jedne znajlepszych wJaponii...
Zaskoczeni mieszkańcy igoście
głośno wyrażali oburzenie iprzestrach, gdy młodzieniec przewrócił
wózek zwarzywami, by spowolnić pościg. Kilka osób krzyknęło
na widok blondwłosego iniebieskookiego cudzoziemca gnającego na
złamanie karku przez ich miasteczko. 
–Arystokraci, samuraje,
kupcy... podróżują wiele mil... by się odmłodzić wtutejszych
wodach. – Benkei staranował jakiegoś przechodnia, który runął na
plecy. – Sumimasen! – przeprosił ipopędził
dalej, nie bacząc na przekleństwa nieszczęśnika. 
Skręcili wboczny zaułek
wnadziei, że zgubią pościg. Lecz samuraje znali miasteczko,
więc mimo wszelkich wysiłków młodzieńcowi niezwykle trudno było
się wymknąć. Jack tymczasem wytężał siły, by mu dotrzymać
kroku; tobołek podskakujący na plecach imiecze grzechoczące na
biodrze nie ułatwiały ucieczki. Gniewne krzyki patrolu ścigały
ich nieustępliwie poprzez uliczki. Ze wszystkich stron odsuwały
się shoji, przez które wyglądali zaciekawieni
mieszkańcy, chcąc odkryć przyczynę zamieszania. 
–Właściciele onsenów
twierdzą, że kąpiele działają cuda dla ciała iducha – wyjaśnił
Benkei. – Pozwól, że ci pokażę jeden znich. 
Raptownie skręcił wprawo
wstronę dużego drewnianego budynku zbambusową strzechą iwpadł
do środka przez podwójne drzwi.
Jack, choć zbity ztropu,
że towarzysz proponuje zwiedzanie wtrakcie ucieczki, podążył
za nim. Poślizgnęli się na lakierowanej drewnianej podłodze przy
recepcji, przewracając bukiet idealnie ułożonych kwiatów.
–Tędy! – zawołał Benkei,
ignorując protesty kąpielowych. 
Poprowadził korytarzem do
pomieszczenia pełnego pary. Kilku kąpiących się zażywało relaksu we
wpuszczonym wpodłogę basenie zasilanym wodą znaturalnego gorącego
źródła. Zszokowani nagłym wtargnięciem, zamarli wmlecznej wodzie,
gapiąc się niczym szerokouste żaby. 
–Dokąd teraz? – spytał
Jack, nie widząc nigdzie wyjścia.
–Źle skręciłem! –
zawołał przepraszająco młodzieniec irzucił się zpowrotem
wkierunku drzwi.
Do onsenu wparował pierwszy
samuraj. Benkei chwycił cebrzyk pełen gorącej wody ichlusnął
wwojownika. Strażnik sapnął zaskoczony, ale to go nie zatrzymało,
więc młodzieniec cisnął cebrzykiem. Trafił mężczyznę wgłowę
igo ogłuszył. Jack właśnie dokańczał dzieła Spadającą
Pięścią, kiedy do środka wpadł drugi samuraj zobnażonym
mieczem. Benkei wyrwał ręcznik przerażonemu kuracjuszowi. Zmiął go
irzucił wtwarz wojownikowi, czym go na moment rozproszył. Dało
to Jackowi sposobność, by bocznym kopnięciem posłać mężczyznę do
parującej sadzawki. Samuraj zpotężnym pluskiem wylądował pośród
oniemiałych kąpielowiczów. 
–Imponujący kopniak,
nanbanie! – skomentował młodzieniec. – Wynośmy się stąd.
Wrócili na korytarz ipopędzili
wkierunku ostatnich drzwi. Powietrze wypełniły piski, gdy kąpiące
się kobiety rzuciły się ku swoim strojom. 
–Sumimasen!
– przeprosił Benkei, udając, że zasłania oczy. – Tylko
przechodzimy.
Jack zszacunkiem odwrócił
wzrok, biegnąc przez onsen. Odsunęli drzwi iznaleźli się wzadbanym
ogrodzie zkamienistymi stawami iwodospadami. Para unosiła się
zlicznych rotenburo znaturalnego kamienia, gdzie kolejni kuracjusze
moczyli się wsupergorącej wodzie. 
–Szkoda, że nie
możemy zostać – zauważył młodzieniec. – Przydałaby mi się
kąpiel. 
Przeskoczywszy nad kipiącym
basenem pełnym gości ozaróżowionej skórze, pobiegli przez
ogród, ścigani okrzykami gniewu izaniepokojenia. Wdrapali się na
kamienny mur izeskoczyli wboczną uliczkę, po czym natychmiast
zanurkowali wopuszczony zaułek. Wyjrzeli ostrożnie zza osłony sągu
drewna. 
–Chyba... ich zgubiliśmy...
– wysapał Benkei, ocierając pot zczoła.
Jack już miał potwierdzić
zulgą, gdy zprzeciwnego końca zaułka usłyszał wrzask.
–Ani drgnij, gaijinie! –
warknął samuraj oskwaszonej twarzy. – Ity też, Benkei.
Reszta patrolu zwyciągniętymi
mieczami stała wszyku za dowódcą. 
–...chyba
jednak nie! – przyznał młodzieniec, unosząc ręce na znak
poddania.
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–Zrozkazu szoguna jesteś
aresztowany za zdradę – oświadczył dowódca patrolu, zmierzając
wich kierunku.
–Co takiego?! – wykrzyknął
Benkei ze szczerym zaskoczeniem. – Przecież tylko okantowałem
tutejszego urzędnika. 
–Nie ty,
idioto. Gaijin. Ale nie sądzę, żebyś uszedł kary. Teraz jesteś
jego wspólnikiem. 
–Lepiej poszukaj sobie broni,
Benkei – poradził Jack, dobywając zpochwy katany, gdy patrol
nacierał na nich.
–To ty jesteś ten
zmieczami. Ty znimi walcz. – Młodzieniec zaczął się
wycofywać. – Mamusia zawsze mi powtarzała: „Jak wpadniesz
wkłopoty... wiej!”.
Ijuż po chwili mknął
uliczką, pozostawiając Jacka samego. Ponieważ przewaga wrogich sił
wynosiła dziesięć do jednego, chłopak uznał, że matka Benkeia
mogła mieć rację. Przeciął liny, którymi związano sąg, ize
wszystkich sił pchnął go ramieniem. Kłody zhukiem potoczyły się
zaułkiem. Podcinały nogi zbliżającym się wojownikom, którzy zaczęli
się potykać ipadać jak dłudzy na ziemię. Wśród zamieszania Jack
rzucił się pędem za Benkeiem. 
Dogonił go niemal na obrzeżach
miasteczka. 
–Ciągle nas ścigają! –
zawołał.
–Oczywiście – przytaknął
młodzieniec, przewracając oczami. – Zostałeś oskarżony ozdradę
samego szoguna! Znajdowałem się wlepszej sytuacji, tkwiąc po szyję
wpiasku!
–Aja już dawno byłbym
daleko, gdybym się nie zatrzymał, żeby ci ratować życie –
odparował chłopak. 
Benkei westchnął.
–Słuszne
słowa, nanbanie. Tylko sobie nie myśl, że mam wobec
ciebie dług wdzięczności. Nie wierzę wto głupie
bushido. 
–Tam są! – rozległ się
krzyk ipatrol ponownie ukazał się kawałek dalej na drodze.
–Znowu się zaczyna
– westchnął młodzieniec zrozdrażnieniem. – Trzeba będzie
zaryzykować przejście przez Dziewięć Piekieł Beppu.
–Dziewięć Piekieł? –
Groźnie brzmiąca nazwa nie dodawała Jackowi otuchy.
–To nasza jedyna nadzieja –
odparł poważnie Benkei, wspinając się szlakiem po lesistym zboczu. –
Wdziewięciu jigoku mieszkają demony wulkanu. Nikt
się tam nie zbliża, jeśli nie musi. 
Ścieżka wiła się wśród
drzew ikrzewów, apotem przechodziła pod kilkoma bramami
tori. Gdy dwaj towarzysze zapuścili się dalej
wlas, drzewa nabrały chorobliwego wyglądu; liście stały się wiotkie
ipokryte plamami, pnie zaś odbarwione ibiałe jak kość. Wśród
szkieletowatych gałęzi snuły się pasma pary, tworząc niesamowitą
atmosferę. Jack miał wrażenie, jakby trafił do świata zamieszkanego
przez zjawy, demony ismoki. Powietrze było wilgotne, ciężkie,
zsiarkowym odorem. Zza welonu mgły dolatywało wściekłe syczenie
jakby zgniazda pełnego żmij. 
–Uważaj, gdzie stajesz
– ostrzegł Benkei, wskazując niewielkie pęknięcie wziemi,
zktórego ze świstem wydobywała się wrząca para. – Wtakim
żarze ugotowałbyś się jak ryż!
Jack trzymał się blisko
towarzysza wskazującego drogę przez piekielny krajobraz. Zza kłębów
pary majaczyły trujące kałuże kipiącego błota oraz jeziorka
skrzące się wjadowitych barwach. Sadzawka błękitna niczym kobalt
perkotała jak kociołek olbrzyma. Inna zaś była biała jak kwaśne
mleko. Wtrzeciej wrzała woda żółta jak stopione złoto. 
–Wpadnij do
jigoku, augotujesz się żywcem! – ostrzegł
Benkei, zasłaniając dłonią usta. Odór zgniłych jaj bezlitośnie
wypełniał ich nozdrza. 
Kiedy ostrożnie posuwali
się naprzód, omijając liczne piekielne stawy, usłyszeli sprzeczkę
samurajskiego patrolu. 
–Nie obchodzi mnie, jakie
demony czy smoki mieszkają wtym miejscu! – warknął dowódca;
wśród oparów jego głos wydawał się dziwnie bezcielesny. –
Szogun osobiście podpisał nakaz aresztowania gaijina. Ateraz
rozejść się imacie ich znaleźć albo wrzucę was kolejno do
któregoś zpiekieł!
Ukryci we mgle Jack iBenkei
wymknęli się po cichu. Minęli kałużę pełną czkającego szarego
błota: wielkie pęcherze podobne do łysin buddyjskich mnichów puchły
ipękały zpyknięciem. 
Opar rozwiał się nagle
imłodzieniec znalazł się twarzą wtwarz zsamurajem ostalowym
spojrzeniu. Wostatniej chwili przykucnął, unikając klingi spadającej
ze świstem na jego szyję. Jack błyskawicznie wyciągnął katanę,
zablokował drugi cios wymierzony wtułów towarzysza, iodepchnął
Benkeia zdrogi.
Samuraj zamachnął się
teraz na niego. Chłopak złatwością odbił ostrze iskontrował
cięciem zdołu. Czubek jego katany śmignął owłos od podbródka
strażnika ibyłby go zranił, gdyby Jacka ktoś nie złapał
ztyłu. Drugi, roślejszy wojownik otoczył przedramieniem jego
gardło izaczął dusić. Oczekując łatwego zwycięstwa, pierwszy
przeciwnik zaszarżował, zamierzając przeszyć brzuch cudzoziemskiemu
jeńcowi. Jack jednak wciąż miał wolną rękę zmieczem izdołał
odeprzeć atak. Samuraj natarł znowu. Chłopak odbił cios –
inastępny – ku wielkiej irytacji napastnika. Mężczyzna wyciskał
jednak zJacka ostatnie tchnienie. Czarne plamy zaczęły przesłaniać
chłopakowi wzrok; poczuł, że walczy resztkami sił. 
„Gdzie się podziewa Benkei,
kiedy go potrzebuję?”.
Blokując kolejne mordercze
dźgnięcie, kopnął wprzód. Trafił pierwszego samuraja wpierś,
aż tamten się zatoczył. Potem walnął łokciem wbrzuch tego,
który go trzymał, aby mężczyzna poluźnił uścisk. Opadł na
kolano iprzerzucił napastnika ippon seoinage,
rzutem przez ramię. Samuraj pofrunął wpowietrze wtym samym
momencie, gdy jego towarzysz natarł znowu, celując czubkiem klingi
wpierś Jacka. Mężczyźni zderzyli się ze sobą. Jeden nadział
się na klingę, natomiast jego towarzysza siła uderzenia pozbawiła
równowagi. Podczas gdy pierwszy ściskał krwawiący brzuch, drugi
zataczał się na krawędzi jeziorka zwrzącym błotem. 
–Pomocy! – krzyknął,
młócąc ramionami dla złapania równowagi.
Jack, mimo że jeszcze
nie całkiem doszedł do siebie, chwiejnym krokiem ruszył mu
na ratunek. Było jednak za późno. Zust samuraja wyrwał
się przeraźliwy wrzask, kiedy runął do gotującego się
jigoku. Od stóp do głów oblepiało go parzące
błoto, dało się jedynie zauważyć białka przerażonych oczu. Miotał
się wpiekielnej sadzawce niczym pierwotny potwór. Próbował uczepić
się brzegu, lecz szybko zniknął pod powierzchnią wessany wcuchnącą
czeluść. 
Benkei zbliżył się do
Jacka stojącego na skraju jeziorka ispojrzał na nie zmieszaniną
fascynacji igrozy. 
–Teraz
widzisz, skąd się wzięła nazwa. To naprawdę piekielna
śmierć!
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–Gdzie byłeś?! –
wyrzęził Jack, rozmasowując posiniaczone gardło. – Iczemu mi
nie pomogłeś?
Młodzieniec poklepał go czule
po plecach. 
–Wyglądało, że świetnie
sobie radzisz sam.
Chłopak już miał
zaprotestować, kiedy zobaczył na przeciwnym brzegu sadzawki
wynurzającą się zmgły resztę patrolu.
–Uciekajmy – rzucił Benkei
iśmignął wkierunku pozostałych piekieł. 
Niemal na oślep pędzili przez
opary, lawirując między zabójczymi sadzawkami. Jeden zsamurajów
pobiegł skrótem izablokował im drogę. Zmienili kierunek. Jack
wpośpiechu stąpnął na tryskający parą otwór. Krzyknął
zzaskoczenia ibólu, potknął się irunął do przodu. Przed
sobą miał piekło czerwone jak krew – karmazynowa woda czekała, by
spalić mu skórę na ciele. Wostatnim ułamku sekundy Benkei chwycił
go za ramię iodciągnął od krawędzi. 
–Nie ma czasu na
kąpiel!
Wkońcu dotarli do skalistego
zbocza na granicy Dziewięciu Piekieł – jedynie po to, by stanąć
twarzą wtwarz zryczącą ścianą pary. Para wkrótce opadła,
lecz zaraz zagrzmiała znowu niczym puls wulkanu. 
–Górskie Piekło –
wyjaśnił Benkei. – Musimy je obejść. 
Okrążyli je skrajem, aż
dotarli do zawalonego głazami spłachcia ziemi ustóp niewysokiego
urwiska. Rozpaczliwie wypatrywali ścieżki na skalnej ścianie, awtym
czasie samurajski patrol już zdążył ich otoczyć.
–Tym razem nie macie dokąd
uciec – oświadczył dowódca ztryumfalnym uśmiechem. – Poddajcie
się lub gińcie.
–Trudno to nazwać wyborem
– zauważył Jack, zwracając się do wojowników – skoro karą za
zdradę itak jest śmierć!
–Fakt – zgodził się
mężczyzna idał rozkaz do ataku. 
Chłopak dobył zpochwy
wakizashi iuniósł je nad głową, równocześnie trzymając
przed sobą katanę jako osłonę. Wwalce zośmioma samurajami
równocześnie miał skrajnie małe szanse; jedyną nadzieję na ocalenie
mogło mu dać Dwoje Niebios – miażdżąca technika dwóch mieczy,
której nauczył go Masamoto.
Samuraje niezrażeni
groźnym widokiem gaijina dzierżącego dwie klingi nadal się
przybliżali. 
–Tym razem przydałaby mi
się pewna pomoc – rzucił Jack półgębkiem do Benkeia. 
–Nie obawiaj się, stoję
tuż za tobą – zapewnił uspokajająco młodzieniec.
Jack zerknął za siebie
istwierdził, że towarzysz dosłownie ukrył się za jego
plecami. 
Zaatakowało pierwszych dwóch
wojowników; ich klingi śmignęły po łukach zdwóch stron ku
szyi Jacka. Chłopak zablokował oba ciosy, po czym kopnął wbok,
trafiając samuraja zlewej strony. Potem zawirował wmiejscu,
tnąc drugiego kataną przez pierś. Mężczyzna ledwie zdołał
odskoczyć wporę; strzępy jego kimona zawisły na ostrym jak brzytwa
kissaki. 
Widząc zabójczą obronę Jacka,
rzuciło się teraz na niego czterech wojowników. Katana iwakizashi
chłopaka zmieniły się wstalowe smugi, gdy odbijał cięcie za
cięciem. Przysiadł pod morderczym poprzecznym ciosem zmierzającym
ku jego głowie; przeskoczył nad inną klingą. Błyskawicznie
wślizgnął się między dwóch samurajów iskrzyżowanymi ostrzami
zablokował morderczy cios samego dowódcy, próbującego rozsiekać go
na pół.
–Więc to nie były
plotki! – warknął mężczyzna, ztrudem ukrywając podziw dla
walczącego gaijina. – Opanowałeś Dwoje Niebios.
Zwalącym sercem ipłonącymi
płucami Jack walczył jak opętany. Samuraje nie byli wstanie
dosięgnąć go ani razu. Benkei jednak został bez osłony ijeden
zwojowników to zauważył.
Młodzieniec chwycił skalny
odłamek, by się uzbroić – lecz natychmiast go upuścił.
–Auć! – wykrzyknął,
dmuchając na palce. – Rozpalony do czerwoności!
Samuraj wybuchnął
śmiechem. Szybko jednak został ukarany. Benkei pospiesznie owinął
dłoń kawałkiem materiału oderwanego od pstrokatego kimona, chwycił
inny kamień icisnął wnapastnika. Pocisk trafił mężczyznę
wtwarz, parząc mu skórę. Samuraj zatoczył się od potwornego
bólu.
Jack tymczasem wyrąbał sobie
drogę zpowrotem do towarzysza, apotem za pomocą mieczy ikamieni
udało im się utrzymywać napastników na dystans. Jednak walka
zwieloma przeciwnikami wymagała wysiłku, toteż chłopak poczuł,
że szybko opuszczają go siły. 
–Skończyły mi się
kamienie! – zawołał Benkei. 
Samuraje zbliżyli się, by
zakończyć starcie.
Jack zebrał już siły, żeby
walczyć do ostatniej kropli krwi, gdy nagle ziemia zadrżała. Grzmoty
wydobywające się głęboko zjej trzewi stawały się coraz
głośniejsze.
–Smok się budzi! –
krzyknął któryś samuraj przerażony, obrócił się na pięcie
iuciekł wmgłę.
Wnastępnej chwili wniebo
trysnęła parząca para, aza nią struga przegrzanej wody. Krople
wrzącego deszczu spadły na wojowników, którzy rozpierzchli się
we wszystkie strony. 
Osłaniając się tobołkiem,
Jack złapał Benkeia itakże rzucił się do ucieczki.
–Wymykają się nam! –
wrzasnął zfurią dowódca.
–Zapomniałem otym...
ostatnim piekle – wysapał młodzieniec, kiedy obiegali grzmiący
gejzer. – Tatsumaki Jigoku.
„Czyli Piekielne Tornado, jak
stosownie” – pomyślał Jack, wspominając swoje burzliwe spotkanie
zkrólową piratów otakim samym imieniu. 
Gdy dotarli do Górskiego Piekła,
przystanął; przez lekką zasłonę oparów mignęła mu zieleń
zalesionych zboczy. Ściana pary pulsowała parzącymi spazmami. 
–Jeśli właściwie obliczymy
czas, zdołamy się przedostać.
–Czyś ty kompletnie
oszalał?! – Benkei zprzerażeniem spoglądał na wrzącą
przeszkodę. 
–Znasz sutrę serca? –
spytał Jack zupełnie poważnie. 
–Oczywiście, każdy słyszał
otym buddyjskim świętym tekście. Ale co to ma do rzeczy?
–Nauczyłem się, jak
zpomocą jednej zzapisanych wnim mantr pokonać ognistą jamę –
wyjaśnił chłopak szybko, przypominając sobie lekcję senseia Yamady
podczas obozu treningowego gasshuku wgórach
Kōya-san[1].  – Krótko mówiąc, oczyszczając umysł, opróżniasz
ciało zwszelkich wrażeń, bólu icierpienia. Medytowałeś
kiedykolwiek?
–Jasne... raz czy dwa –
pochwalił się młodzieniec.
–Doskonale, wtakim razie
recytuj te słowa, aochronią cię od żaru: Om gate gate
paragate parasamgate bodhi svaha...
Jack powtarzał mantrę,
aż obaj zanucili inkantację unisono. Pośród chaosu ogarnęło ich
uczucie spokoju; chłopak poczuł, jak po jego członkach rozlewa się
znajome łaskotanie.
–Tam są! – dobiegł ich
krzyk. 
Nie mogli czekać na kolejną
przerwę pomiędzy wybuchami; Jack chwycił towarzysza za rękę.
–Nie! Stój! – zawołał
Benkei. – Czy nie powiedziałeś, że mantra chroni od ognia?
Lecz Jack
zanurkował już głową naprzód wGórskie Piekło, wlokąc go za
sobą przez parę.


[1] Wydarzenia,
októrych wspomina Jack, zostały opisane wopowiadaniu Droga
ognia, rozgrywającym się jeszcze wczasie istnienia
samurajskiej szkoły Masamoto. Czytelnicy znajdą je na końcu niniejszego
tomu (przyp. red.).
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–Jestem czerwony jak
rak! – poskarżył się Benkei, oglądając piekącą, pokrytą
pęcherzami skórę ichłodząc się pod wodospadem wysoko na zboczu
góry Tsurumi.
–Ale przynajmniej żywy rak
– odparł Jack, zwieszając nogi do skalistej sadzawki.
–Nie dzięki tej twojej
mantrze. Mam oparzenia wmiejscach, których nie potrafię nawet
zobaczyć!
–Gdyby nie ona, byłbyś
wznacznie gorszym stanie. – Jack wyszedł zGórskiego Piekła
zniewiele więcej niż oparzonymi stopami. – Poza tym zgubiliśmy
patrol, więc warto było zaryzykować.
Japończyk pokręcił głową
ze zdumieniem. 
–Jesteś najbardziej szalonym
nanbanem, jakiego spotkałem wżyciu! Inajbardziej zabójczym. Gdzie
się nauczyłeś tak walczyć?
–Trenowałem wNiten Ichi
Ryū wKioto... póki szogun nie zamknął szkoły. 
Ponieważ znał Benkeia dopiero
od niedawna, postanowił nie wspominać ookresie spędzonym wśród
ninja. Na tym etapie znajomości rozsądniej iznacznie bezpieczniej
było zachować dyskrecję.
–Ijeszcze jedno: czemu
szogun tak desperacko chce cię zabić? – dopytywał młodzieniec. –
Rozumiem, jesteś cudzoziemcem, ale dowódca patrolu wspomniał, że
rozkaz był osobisty.
–Kamakura żywi do mnie
urazę, odkąd stracił przeze mnie twarz, bo pokonałem jego szkołę
miecza wzawodach Taryu-Jiai – wyznał chłopak. – Apóźniej
walczyłem przeciw niemu wbitwie ozamek Osaka.
Benkei gwizdnął przez
zęby. 
–Nic dziwnego, że wpadłeś
wtarapaty! Słyszałem plotki, że prześladują samurajów, którzy
zbrojnie sprzeciwili się szogunowi. Ajuż samuraj cudzoziemski to
coś dziesięć razy gorszego. 
Choć była to prawda,
Jack zdawał sobie sprawę, że to zaledwie jeden powód. Drugim
był rutter. Szogun wiedział, że za pomocą dziennika pokładowego
można kontrolować szlaki handlowe między państwami, co czyniło
zruttera bardzo potężne – ibardzo dochodowe – narzędzie
polityczne. Kamakura pragnął go zdobyć iużyć dla własnych
celów. Jack jednak przysiągł ojcu, że nigdy nie pozwoli, by dziennik
wpadł wniewłaściwe ręce. 
–Więc co zamierzasz teraz
zrobić? – spytał młodzieniec.
Jack nie zastanawiał się nad
tym. Był zbyt pochłonięty uciekaniem, aby łamać sobie głowę nad
kolejnym posunięciem. 
–Zmierzałem do Nagasaki,
dopóki...
Ze swojego punktu obserwacyjnego
na skraju skalnego basenu spojrzał na rozległą Zatokę Beppu. Obłoki
pary unosiły się ku wieczornemu niebu irozwiewały jak odchodzące
duchy. Gasnące słońce lśniło na zmarszczonej powierzchni morza Seto;
oczy chłopaka wypatrywały pozbawionego masztu skifu dryfującego po
zatoce lub dalej. Lecz nadaremnie. Znajdował się zbyt daleko od brzegu,
aby zobaczyć takie szczegóły. Awgłębi serca wiedział, że skif
nie mógł przetrwać sztormu inajprawdopodobniej gnił teraz na dnie
morskim. 
Łza stoczyła mu się po
policzku, ścisnęło go wgardle. Chciał zapłakać głośno zudręki
igniewu po stracie przyjaciół. Zamiast tego jednak zacisnął pięści
wbezsilnym gniewie iuderzył nimi oskałę. Wydawało się, że
jedyne, czego nieustannie doświadcza od czasu przybycia do Japonii,
to straty: ojca zrąk morderczego ninja Smoczego Oka; bohaterskie
poświęcenie jego samurajskiego brata Yamato; wygnanie jego opiekuna
Masamoto; kolejne rozstania znajlepszą przyjaciółką Akiko...
ateraz utrata wiernych przyjaciół: Yoriego, Saburo iMiyuki. 
Przytłoczony bólem zwiesił
głowę. Wtamtej chwili na zboczach góry Tsurumi chciał się poddać
– siedzieć na skale, aż zabije go chłód, głód lub samurajski
patrol. Nie mógł jednak pozwolić, aby wszystkie te cierpienia itrudne
doświadczenia poszły na marne.
„Kiedy jest dostatecznie ciemno,
można zobaczyć gwiazdy”I– powiedział kiedyś jego nauczyciel zen
sensei Yamada. 
Iistotnie – na czarnym,
żałobnym niebie widniał samotny jasny punkt. Jack uświadomił sobie,
że nadać znaczenie śmierci przyjaciół może tylko, jeśli zdoła
dotrzeć do Nagasaki, wrócić do kraju iodnaleźć jedyną krewną,
jaka mu pozostała – siostrzyczkę Jess.
–Wogóle słyszałeś
cokolwiek ztego, co właśnie powiedziałem? – spytał Benkei,
rzucając się na skałę obok niego. 
Podniósł wzrok iszybko otarł
oczy grzbietem dłoni. 
–Słucham?
–Powiedziałem, że zostanę
twoim przewodnikiem, nanbanie. 
–Dokąd?
–Do Nagasaki, oczywiście. –
Młodzieniec przyglądał mu się zaniepokojony. – Wszystko
wporządku?
Jack skinął głową. 
–Po co chcesz ryzykować
życie, żeby być moim przewodnikiem? Jestem zbiegiem. Nie ma potrzeby,
abyś także ty nim został. 
Benkei się zaśmiał.
–Mama
zawsze powtarzała: „Wsadź do wody palec unogi, azpewnością
wpadniesz cały”. Już wtym tkwię po szyję! Poza tym kto by
nie chciał wciągu jednego dnia być ścigany, pobity iugotowany
żywcem? – Klepnął towarzysza wramię. – Wyobraź sobie tylko,
jakie rozrywki czekają nas wdrodze do Nagasaki. 
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  9   
  Gra wmuszelki


Poranne słońce przyniosło
wielce pożądaną odmianę po zimnej nocy spędzonej na górze
Tsurumi. Ciepło przegnało sztywność zciała Jacka, kiedy szukał
wzaroślach czegoś do jedzenia. Dzięki sztuce przetrwania, której
się wyuczył jako ninja, wiedział czego igdzie wypatrywać, wkrótce
więc zebrał sporą garść orzechów, jagód oraz jadalnych korzeni. Po
powrocie nad wodospad zastał Benkeia wciąż śpiącego głęboko;
wkimonie złatek młodzieniec wyglądał jak dworski trefniś. Jack
zastanawiał się, kim naprawdę jest jego nowy towarzysz. Dotąd nie
dowiedział się niczego ohistorii kompana, nawet nie poznał powodu,
dla którego zakopano go żywcem na plaży, chociaż się domyślał,
że miało to jakiś związek zmiejskim urzędnikiem. Póki nie odkryje
więcej, musi się mieć na baczności. Lecz mimo to czuł wdzięczność,
że Benkei zgodził się zostać jego przewodnikiem.
Szturchnął śpiącego
stopą.
–Wstań izaświeć!
–Hej, nanbanie...
– jęknął młodzieniec, trąc oczy. – Czemu musiałeś mnie
zbudzić? Śniła mi się cudowna uczta wydana przez piękną gejszę...
– Ziewnął donośnie.
–Cóż, zamiast tego ja
cię obsłużę – odparł Jack, rozkładając jedzenie na płaskiej
skale.
–Amyślałem, że sny się
nie spełniają! – Benkei posłał mu drwiący uśmiech. 
Wstał, przeciągnął się
izanurzył głowę wczystej jak kryształ, górskiej wodzie, po czym
wypił kilka długich łyków. Przeczesawszy palcami krnąbrne włosy,
usiadł zJackiem przy skale. Razem zabrali się do pałaszowania
skromnego posiłku. 
–Dzięki – rzucił, żując
orzech. – Ale nie możemy żyć jak wiewiórki przez całą drogę do
Nagasaki. Potrzebujemy zapasów. Masz pieniądze?
Chłopak pokręcił
głową.
Rozległo się ciche westchnienie
rozczarowania, po czym Benkei oznajmił:
–Bez obaw. Jakoś je
zdobędziemy.
WJacku zbudziła się
czujność. 
–Nie zamierzasz kraść,
prawda? Nie chcę na nas ściągnąć kolejnych kłopotów.
Młodzieniec wyglądał niemal
na obrażonego.
–Nie jestem
złodziejem! Wygramy je.
Wyjął zza pazuchy kimona trzy
muszelki iułożył rzędem na skale. Zkupki wiktuałów wybrał
mały orzech iukrył go pod środkową muszelką. 
–Nie spuszczaj go zoczu
– pouczył towarzysza.
Zaczął przesuwać muszelki,
zamieniając je miejscami. Jack utkwił spojrzenie wtę, pod którą
znajdował się orzeszek. Benkei wykonał jeszcze kilka ruchów
izapytał:
–Gdzie jest orzech?
Jack się uśmiechnął. To
było zbyt łatwe. Wskazał muszlę zlewej.
–Jesteś pewien? –
spytał młodzieniec zchytrym uśmieszkiem. – Założyłbyś się
oto?
Kiwnął głową.
–Więc byś przegrał. –
Benkei uniósł muszlę po prawej, odsłaniając orzech.
–Niemożliwe! – wykrzyknął
chłopak. – Obserwowałem każdy twój ruch. 
–Spróbuj jeszcze
raz. Załóżmy się otę ostatnią soczystą jagodę. 
Zgodziwszy się, Jack uważniej
obserwował towarzysza, który nakrył orzeszek muszlą izaczął
zamieniać ją miejscami zinnymi. Wykonał kilka ruchów, lecz
łatwo je było prześledzić. Chłopak bez wahania wskazał środkową
muszelkę.
–Znowu źle – odparł
Benkei, unosząc muszlę zbrzegu ipokazując orzech. Ztriumfalnym
wyrazem twarzy wrzucił sobie do ust nagrodę.
Jack oniemiał. Było po prostu
niemożliwe, żeby się pomylił. Ani na chwilę nie spuścił zoka
muszelki zawierającej orzech. 
–Do trzech razy sztuka. Chcesz
postawić tym razem swoje miecze? – podsunął Benkei.
Ciąg dalszy wwersji pełnej

  
  10   
  Na czatach


Dostępne wwersji pełnej

  
  11   
  Bugyō


Dostępne wwersji pełnej

  
  12   
  Proces


Dostępne wwersji pełnej

  
  13   
  Cela


Dostępne wwersji pełnej

  
  14   
  Stare porachunki


Dostępne wwersji pełnej

  
  15   
  Ostatnia lekcja


Dostępne wwersji pełnej

  
  16   
  Flagi modlitewne


Dostępne wwersji pełnej

  
  17   
  Kaldera


Dostępne wwersji pełnej

  
  18   
  Naka-dake


Dostępne wwersji pełnej

  
  19   
  Most linowy


Dostępne wwersji pełnej

  
  20   
  Upadek wprzepaść


Dostępne wwersji pełnej

  
  21   
  Wół iwóz


Dostępne wwersji pełnej

  
  22   
  Przeszyty włócznią


Dostępne wwersji pełnej

  
  23   
  Shiryu


Dostępne wwersji pełnej

  
  24   
  Ensō


Dostępne wwersji pełnej

  
  25   
  Odwrotny chwyt


Dostępne wwersji pełnej

  
  26   
  Dobry uczynek


Dostępne wwersji pełnej

  
  27   
  Kult bohatera


Dostępne wwersji pełnej

  
  28   
  Próba miecza


Dostępne wwersji pełnej

  
  29   
  Na zawsze  zjednoczeni


Dostępne wwersji pełnej

  
  30   
  Okuni


Dostępne wwersji pełnej

  
  31   
  Nie jestem bezbronnym motylem


Dostępne wwersji pełnej

  
  32   
  Zamek Kumamoto


Dostępne wwersji pełnej

  
  33   
  Karczmarz


Dostępne wwersji pełnej

  
  34   
  Dohyō


Dostępne wwersji pełnej

  
  35   
  Sumo


Dostępne wwersji pełnej

  
  36   
  Próba ucieczki


Dostępne wwersji pełnej

  
  37   
  Zjawa


Dostępne wwersji pełnej

  
  38   
  Dziewczyna  zteatru kabuki


Dostępne wwersji pełnej

  
  39   
  Mie


Dostępne wwersji pełnej

  
  40   
  Spotkanie


Dostępne wwersji pełnej

  
  41   
  Giga


Dostępne wwersji pełnej

  
  42   
  Prom


Dostępne wwersji pełnej

  
  43   
  Shimabara


Dostępne wwersji pełnej

  
  44   
  Najemnicy


Dostępne wwersji pełnej

  
  45   
  Fumi-e


Dostępne wwersji pełnej

  
  46   
  Modlitwa Pańska


Dostępne wwersji pełnej

  
  47   
  Kamienna lawina


Dostępne wwersji pełnej

  
  48   
  Jeden zpomniejszych


Dostępne wwersji pełnej

  
  49   
  Kres drogi


Dostępne wwersji pełnej

  
  50   
  Przynęta


Dostępne wwersji pełnej

  
  51   
  Osaczeni


Dostępne wwersji pełnej

  
  52   
  Śmiertelna pułapka


Dostępne wwersji pełnej

  
  53   
  Odcięta


Dostępne wwersji pełnej

  
  54   
  Olej do lamp


Dostępne wwersji pełnej

  
  55   
  Porwana


Dostępne wwersji pełnej

  
  56   
  Ręka za rękę


Dostępne wwersji pełnej

  
  57   
  Zemsta


Dostępne wwersji pełnej

  
  58   
  Wszystko na próżno


Dostępne wwersji pełnej

  
  59   
  Palankin


Dostępne wwersji pełnej

  
  60   
  Flaga


Dostępne wwersji pełnej

  
  61   
  Miejsce na statku 


Dostępne wwersji pełnej

  
  62   
  Na muszce


Dostępne wwersji pełnej

  
  63   
  Stos


Dostępne wwersji pełnej

  
  64   
  Posłaniec


Dostępne wwersji pełnej

  
  65   
  Krąg nieba


Dostępne wwersji pełnej

  
  66   
  Święto Bon


Dostępne wwersji pełnej

  
  67   
  Latarnie


Dostępne wwersji pełnej

  
  68   
  Pożegnanie


Dostępne wwersji pełnej

  
  69   
  Wdrogę!


Dostępne wwersji pełnej

  
  Haiku


Dostępne wwersji pełnej

  
  Informacje na temat źródeł


Dostępne wwersji pełnej

  
  Podziękowania


Dostępne wwersji pełnej

  
  Słownik japoński


Dostępne wwersji pełnej




[image: ]

  
  1   
  Gasshuku


Dostępne wwersji pełnej

  
  2   
  Pojedynek wrzece


Dostępne wwersji pełnej

  
  3   
  Hojojutsu


Dostępne wwersji pełnej

  
  4   
  Droga ognia


Dostępne wwersji pełnej

  
  5   
  Ostatni sprawdzian


Dostępne wwersji pełnej

  
  6   
  Zasadzka


Dostępne wwersji pełnej

  
  7   
  Smocze Oko


Dostępne wwersji pełnej

  
  8   
  Nieproszony gość


Dostępne wwersji pełnej

  
  9   
  Góra Haku


Dostępne wwersji pełnej

  
  10   
  Płonący kwiat


Dostępne wwersji pełnej

  
  11   
  Wybuch wulkanu


Dostępne wwersji pełnej

  
  12   
  Ucieczka przed lawą


Dostępne wwersji pełnej

  
  13   
  Antidotum


Dostępne wwersji pełnej

  
  Słownik japoński 


Dostępne wwersji pełnej

  
  Od Autora


Dostępne wwersji pełnej


Tytuł oryginału angielskiego
Young Samurai: The Ring of Sky
Text copyright © Chris Bradford, 2012
Cover illustrations by Paul Young
First published in Great Britain in the English language by Puffin Books Ltd, 2012
Text copyright © Chris Bradford, 2012
Map copyright © Robert Nelmes, 2008
All rights reserved
The moral right of the author and illustrators has been asserted
© Copyright for the Polish edition
by Wydawnictwo „Nasza Księgarnia”, Warszawa 2014
© Copyright for the Polish translation by Hanna Pasierska, 2014
Redaktor prowadzący Joanna Wajs
Opieka redakcyjna Joanna Kończak
Korekta Zofia Kozik, Ewa Mościcka, Katarzyna Nowak
Korekta plików po konwersji Irmina Garlej
ISBN 978-83-10-12824-9
Plik wyprodukowany na podstawie Młody samuraj. Krąg nieba, Warszawa 2014
[image: Od Autora]
www.naszaksiegarnia.pl
Wydawnictwo NASZAKSIĘGARNIA Sp. zo.o.
02-868 Warszawa, ul. Sarabandy 24c
tel. 226439389, 223319149,
faks 226437028
e-mail: naszaksiegarnia@nk.com.pl
[image: Od Autora]
Plik ePub przygotowała firma eLib.pl
al.Szucha8, 00-582Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl
www.eLib.pl

OEBPS/img/eliblogo.jpg
elLib.pl





OEBPS/img/o.jpg





OEBPS/img/cover.jpg
AAAAAAAAAAAAAAA





OEBPS/img/gtp2.jpg
CHRIS BRADFORD

DROGA OGNIA

Przelozyta
Hanna Pasierska

dla Charliego Vineya, mojego agenta






OEBPS/img/gtp.jpg
KRAG NIEBA

Przelozyta
Hanna Pasierska

CHRIS BRADFORD

Nasza KSIEGARNIA








OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/nk.jpg
| Wydawnictwo
INASZA KSIEGARNIA





OEBPS/img/fb.jpg





OEBPS/img/mapa.jpg
MORZE:
TAPONSKIE

e
‘DROGA ToRAIDO






